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POLIIYKA.

NOWE MANIFESTACYE W  ANGLII ZA POLSKĄ.

Staraniem Lorda Dudley Stuart ,  odbył się w L ondy­
nie dnia 2 b. m. wielki m ityng na rzecz Polski. Ze­
branie  było liczne i ważne; między innymi znajdowali 
się : M argra. N o r th a m p to n , Hr. Fitz W i l ia m , Hr. 
I losseberry, W ice Hr. Sandon , Lord Beaum ont, Lord 
H a th e r to n , Lord  Arundel et Surrey, Lord  W h a rn -  
cliffe, Sir W . Clay, sir Cli. Napier, P. Williams, P. Mil- 
nes, P. Barclay, s ław ny piw ow ar i członek Parlam en­
tu  , Lord  Maire Londyński etc. Kto zna obyczaje i 
pojęcia ludu angielskiego, wie ile tam im iona i pozv- 
cye wywierają w pływ u na rzecz każdą ;  dla tego 
dzienniki angielskie chcąc nadać ważności jakiem u 
zgromadzeniu lub  inanifestacyi po li tyczne j , kładą 
naprzód  imiona osób doń należących : od tego bowiem 
zależy powodzenie i popularność przedsięwzięcia. Mi­
tyng więc 2B° M arca m etyle by ł ważny ilością osób, 
k tó ra  była w ie lka ,  jak  raczej ich do b o rem ; ztądto 
dzienniki londyńskie  opisujące to zebranie , wyliczają 
wszystkich ludzi w a ż n ie j s z y c h  , czy to bogactwy, czy 
położeniem , k tórzy  w niem wzięli udział.

Celem m ityngu było uchwalenie petycyi do tronu 
protestującej przeciw wcieleniu Krakowa do Austryi i 
przeciw pogwałceniu trak ta tu  Wiedeńskiego, xlnglicy 
chcieli przez tę manilestacyą, nadać  większej jeszcze 
wagi protestacyi rządu angielskiego uczynionej w tym 
przedmiocie ; chcieli dać poznać E u ro p ie , że lud an ­
gielski w sprawie polskiej t rzym a z rządem, bez wzglę­
du czy 011 pochodzi z partyi to rysów  czy wigów.

Mityng odbył się pod prezydencyą M argrabi N ort­
ham p to n ;  m ów cy głos zabierający nie wykraczali 
zgoła po za obręb legalny, po za obręb trak ta tu  W ie ­
deńskiego. Z nana jest  nasza opinia co do tego tra ­
k ta tu  legalizującego gwałty na Polszczę dokonane 
przez trzy uprzednie rozbiory; m ityng więc nie jest 
d la  nas ważny przez swe głosy i pos tanow ien ia , ale 
przez to, że miał miejsce i odbył się n a  korzyść Polski. 
W  jakiem kol wiek pojęciu cudzoziemcy przemawiają 
za spraw ą po lską ,  czy to upom inając się za jej praw a 
całe czy cząstkowe, wdzięczni im jes teśm y; bo nam 
głównie idzie o to , aby , nim nie nadejdzie chwila sta­
now cza ,  chwila w alk i,  imie Polski brzmiało ciągle 
w uszach E uropy , aby jej sprawa ciągle ludom stała 
przed oczami. Kiedy ta chwila nadejdzie , k iedy w E u ­
ropie zajmie się pożar, do którego nagrom adza się tyle 
palnych materyałów, zaiste n ik t  myśleć nie będzie o 
przywróceniu t rak ta tu  W iedeńskiego, poszarpanego
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i pogwałconego przez tych w łaśnie , którzy w jego 
dochowaniu mieli największy interes.

W szyscy dziś czują i m ó w ią , ludy i rządy, że praw o 
publiczne europejskie nie istnieje, że jes t  do zrobienia; 
toż samo i układ  polityczny E uropy . U kład  ten, p rz e ­
robienie ka r ty  europe jsk ie j , ja k  się wyraził król p ru ­
ski , nie nastąpi j a k  w sku tek  wstrząśnień i wojen, 
w k tórych  sprawa polska stanie w pierwszym rzędzie. 
Polska więc jaka  ztąd w yniknie ,  będzie zależeć nie- 
ty lko  od potrzeb ogólnych , od ustalenia  naprzyszłość 
sprawiedliwszego a przeto slalszego b y tu  państw , ale 
także od poświęcenia się i postępowania sam ychże P o ­
laków : tam staną  granice nasze, gdzie dojdzie nasz 
zwycięzki oręż, gdzie zatkniem  nasze chorągwie. Kiedy 
więc cudzoziemcy przez nieznajomość rzeczy, lub też 
zam ykając się w karbach  legalności, upom inają  się
0 pogwałcone trak ta ty ,  gwałcące stare praw a Polski, 
mniej to nas obchodzi, m y przestrzegamy głównie, aby 
Polacy praw swych ca łkow itych się nie zrzekali,  by 
najmniejszym słowem , lub  pozorem ; cudzoziemcom 
zaś dziękujem, kiedy w jak i  bądź sposób , zajmują się 
naszą spraw ą, u trzym ując  ją  ciągle w sum ieniu ludów, 
w potrzebie i konieczności rządów.

Zabierali na m ityngu  głosy z wnioskami lub w icli 
poparc iu  : Hr. Fitz W iliam , Lord  W h arn c l i f fe , Sir 
E dw ard  C ord in g to n , H r.  d ’Arundel et Surrey, Lord 
Beaumont, P. Hill ,S irO . C arro ll ,L ord  maire londyński
1 P. E. Beales. Lord Dudley Stuart odczytał list pisany 
przez P. Straford-Caning, byłego posła angielskiego 
u Porty  O ttom ańsk ie j , k tó rym  dyplom ata  ten potępia 
zniszczenie niepodległości krakowskiej.

Jakeśm y  powiedzieli w y ż e j , wszystkie głosy i w nio­
ski protestowały  tylko przeciwko pogwałceniu t r a k ta ­
tu  W iedeńskiego; zajmować się więc niemi nie m am y 
potrzeby, przytoczym wszakże koniec głosu Lorda 
Maira. Pierwszy urzędnik L ondynu  tak  zakończył 
sw ą m ow ę : « Jako  Anglicy, uważam y że złamanie 
« przysięgi, chociaż spełnione przez głowy ukorono- 
« w an e ,  nie pow inne być przebaczone. Jakkolw iek  
« rzeczy te powiedziane przez londyńskiego mieszcza- 
« n in a ,  mogą się niepodobać n iek tó rym  wielkim oso- 
« b o m ,  zaręczyć was m ogę , że wszyscy obywatele 
« tego miasta złamanie przysięgi przez xiążęta, k ładą 
« na  tej samej linii, na  której k ładą wszelką nieuczci- 
« wość tego rodzaju spełnioną w stosunkach kupca  
« z kupcem . Praw da że to jes t  zasada nader  pospolita,
« lecz ponieważ stanowi ona u ranie regułę od której 
« s taram  się n igdy nie odstępować w m em  życiu , za- 

ręczyć również m ogę, że jest ona także regułą po- 
« s tępowania wszystkich moich współobywateli. »
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bardzo widocznie zg rom adzen ie , to je s t ,  pojednanie 
się Anglii z F ra n c y ą , przyw rócenie między tem i dw o­
m a m ocarstw am i zgody i przyjaźni. Lord M aire i P. 
Beales, życzenia Anglików  w tym  przedm iocie w yrazili 
bardzo w ym ow nie i gorąco. O statn i m ianow icie, p ra ­
gnął aby porozum ienie serdeczne między Anglią a 
F ran cy ą  nastąpiło  ja k  na jp ręd ze j, a to dla szczęścia 
św ia ta , k tó re  w jego oczach polega na u trzym aniu  
pokoju  w E u ro p ie ; pokoj ten  zapew nić może tylko 
przyjaźń Anglii z F rancyą. W szystko to dobre i pię­
kne patrząc n a  rzeczy ze stanow iska A nglika , ale co 
nas ud erzy ło , to  że P. Beales, w ścisłein połączeniu 
się Anglii z F ran cy ą  widzi p rzyw rócenie by tu  Polszczę, 
k tó re  bez w ojny w żaden sposób nastąp ić  nie może. P. 
Beales nie raczył powiedzieć ja k  ten  cud pojm uje. Do 
jakich  nieloiezności ludzie naw et w artości Pana Beales 
przy jść  m uszą , w ychodząc z fałszywej zasady, chcąc 
sku tk u  a odpychając środki doń wiodące.

A dres do królow ej został uchw alony jednom yśln ie .

K R O K I K A .
E M IG R A C Y A .

NABOŻEŃSTW O W  DZIEŃ ŚG0 KAZIMIERZA.

Dnia M arca, w uroczystość Śę“ Kazim ierza , od ­
było  się nabożeństw o w kap licy  polskich Sióstr M iło­
sierdzia , w założonej przez nie insty tucy i w ychow ania 
dziewcząt p o lsk ich , w dom u przy ulicy d’iv ry , N. 1. 
In sty tucya  ta  nosi im ie tego Św iętego P atrona  Polski, i 
poniew aż została otw orzoną h M arca 18&6 r. , do u ro ­
czystości p rzyby ł razem  i obchód rocznicy założenia. 
Szanowni Xięża nasi S taniew icz, R a m o c k i, H ube i 
czcigodny G enerał Zgrom adzenia M issyonarzy i Sióstr 
M iłosierdzia, odpraw iali msze św ięte z k o le i, podczas 
k tó rych  z praw dziw ie pobożnem  rozrzew nieniem  obe­
cnych , drobne dziatki śpiew ały  pieśni nabożne polskie; 
n iek tó re  słychać było z akcentem  francuzkim , bo wiele 
z n ich  dopiero po w ejściu do tego dobroczynnego za­
k ła d u , polskie w yrazy  w ym aw iać uczyć się zaczęły. 
Przed błogosław ieństw em  przem ów ił G enerał. Pow ie­
dziano o jed n y m  z papieży, że na processyi w Rzymie 
naw racał p ro testan tó w  świętością ty lko  swojej posta­
w y. K tokolw iek z Polaków  w idział G enera ła , pow a­
żnej i szlachetnej tw arzy, pow ziął zaraz m niem anie , 
że to nasz szczery p rzy jac ie l, boć i spraw a nasza pow a­
żna i szlachetna być m usi przed Bogiem. K tokolw iek 
m ów ił z n im , lub słyszał m ów iącego , u tw ierdził w so­
bie to  przekonanie . Ci w szyscy co go słyszeli rok  tem u 
w tym  sam ym  dom u m ów iącego, nie zapom ną, do 
śm ierci ja k  nam  się zdaje , rad  jego jed y n ie  zbaw ien­
n y ch , a przytaczał wówczas za p rzykład  rozbierając 
M achabeuszów  w ytrw ałość do śm ierci. Kiedy naczel­
n ik  tak  przew ażnego dzisiaj zgrom adzenia w chrześei- 
aństw ie do nas i d la nas p rzem aw ia , pow innibyśm y 
wszyscy zbiedz się ku  słuchan iu . P raw da że Kapliczka 
Ś5” K azim ierza zaledw ie k ilkadziesiąt osób pom ieścić 
m oże; była też ja k  w przeszłym  ro k u  zapełn ioną , i Ge­
n era ł zaczął swe słow a w łaśnie z okazyi szczupłego m iej­
sca ; przem ów ienie jego  było  m niej więcćj następne :

« Niech was to nie zadziw ia, moi kochani B rac ia , że

oto w tak  m aleńkim  zakątku  wasze świętości naro ­
dow e znajdują p rzy tu łek  : jak o  Chrześcianie w ie­
dzieć pow inniście, że zaburzonem u św iatu sta jenka 
B etleem ska przyniosła zbaw ienie. W ięcćj was u d e­
rzać pow inna epoka ustanow ienia  tego zakładu. 
Kiedy na  początku roku  przeszłego, politykom  tego 
św iata zdaw ało się że przydusili ostatn ie schronienie 
waszej narodow ości, w yście tu ,  na w ygnan iu , w la- 
snerni ręk am i, w dzień Świętego O piekuna waszego 
w n iebie, założyli ten oto dom ek m odlitw y i uczyn­
ków  m iłosierdzia. N ikt wam  tu nie zabroni chw alić 
Boga głośno waszym  językiem  ; jesteście w narodzie  
kato lick im , k tó ry  spraw ę w aszą jako swoją uw ażać 
m usi. Przez m odlitw ę i uczynki m iłosierne spełniacie 
n iejako choć w części m issyą jak ą  W am  Pan Bóg 
naznaczył z u tw orzeniem  waszego narodu  , m issyą 
k tó rą  w ostatn ich  czasach zaniedbaliście , i to p rzy ­
czyna głów na waszego up ad k u . W  tam tej części Eu- 
ropy gdzie się znajdują opuszczone przez was siedzi­
by , na zaoranych gruzach pogańskiego św iata , Pan 
Bóg dla chw ały  swojej utw orzył sobie z was naród  
kato lick i, byście i barbarzyńców  odpędzali i pozy­
skanego św iatła  im  udzielali. Przez d ługie czasy by­
liście w ierni tem u posłan n ic tw u , i oto przyczyna tak  
wielkiej w całym  świecie d la  was sym paty i w y słu ­
żonej przez przodków  w aszych , k tó ra  zarazem  je s t 
w yraźnym  znakiem  O patrzności, że posłannictw o 
wasze nie je s t i nie może być skończone. Ale, abyście 
pow rócili do pełn i ży c ia , i w y w szyscy, i cały wasz 
n a ró d , m usicie pow rócić do pierwszej m yśli Boskiej, 
m usicie się odrodzić w harm onii i w m oc waszego 
urodzenia , m usicie porzucić w szystkie rachuby  lu d z­
kie : ludzie wam  nic dobrego nie zrobią, g rz e b a ć  
was ty lko  będą usiłow ali. Zw róćcie więc w szystkie 
nadzieje wasze ku Bogu i w nim złóżcie całe zaufanie, 
bo drogi Pańskie są inne : Non enim cogitationes meat 
cogitationes vestrce : neque vice vestrce, vice mece, d i-  
cit dominus. ( I s a iL . V. 8.). Zw róćcie oczy w asze na  
R zy m , tam  je s t p u n k t oparcia się waszego i ztam tąd 
słuchajcie nakazu . W ażcie dobrze słow a Ojca Ś. 
k tó re  niedaw no w yrzek ł do w as. (Aluzya do tego co 
pow iedział M atce M akrynie. Patrz  N. 293 Dziennika 
N arodow ego). T y ran i w asi w padli w głupie ob łąka­
n ie , dow odzą tego o sta tn iem i czynam i. Chcąc was 
dob ijać , w ierzcie m i, oni w as podnoszą. W asza 
w iara  je s t dzisiaj najściślej połączoną z waszą n a ro ­
dow ością , pow inniście oboje za jedno  uważać. Jak o  
kato lik  całem  sercem  sprzyjam  waszej sp raw ie; jako  
następca Ś. W incentego tu  na ziem i, odziedziczyłem  
w przekazie Jego m iłość k u  w am ; On się tam  m odli 
za was w niebie. Jeżeli zaś dzisiaj, ja k  Jem u w onczas, 
nie wolno mi posłać na ziemię w aszą dzieci zgrom a­
dzen ia , bądźcie p e w n i, że co dzień zanoszę m odły 
do Pana Zastępów  o przyspieszenie tej chw ili wolno­
ści. D zisiaj, przy jm ę w szystko z o tw artem i rękam i 
co w asze, n ieprzestając w as zachęcać do silnej w ia­
ry  w duchu  i p raw dzie , do p rak ty k i re lig ijn e j, do 
w ytrw ałości. Z nadzieją w Bogu, z o c z a m i  zwrócone- 
mi ku  n iebu , ujrzycie n iezadługo progi w asze rodzin ­
n e  , czego w am  najserdeczniej życzę. »

Po czem pobłogosław ił obecnym  Najświętszym  
Sakram entem . Dzieci zaśpiew ały w łaściw e pieśni te-
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mu obrzędowi i słuchacze się rozeszli zbudowani i 
pokrzepieni, z pokojem duszy i zilziękczynnem we­
stchnieniem do Boga.

P  O  E  Ż  Y  A .

M I Ł O Ś Ć  I C I E R P I E N I E .

W iersz  t e n , u tw o ru  je d n e j  zakonnicy ,  zo.-tal n ad es łan y  
z k r a ju .

C ie rp ieć  i k o c h a ć  o to cię p r o s z ę ,
C ie rp ieć  i kochać  w każd e j 'ży c ia  d o b i e ,
Niechaj  w c ie rp ie n iu  k rzy ż  za tobą  noszę  ,
N iech  go n ie  s k ła d a m  aż  na  m o im  g ro b ie .

C ie rp ieć  i k o c h a ć ,  bo coż nad  c i e r p i e n i e ,
Ś w ia t  c a ły  m oże  p o d ać  mi d o b r e g o ?
W  m iło śc i  k rzy ża  z T o b ą  p o ł ą c z e n ie ,
S zczęśc ia  i życia  r ę k o jm ia  w iecznego .

C ie rp ieć  i k o c h a ć ,  a c h !  b iedn i  t u ł a c z e ,
N ad  m i ło ść  k rzy ża ,  coż pew nego  m a m y ?
C h o c ia ż  ł z ą  k rw aw ą  i oko z a p ła c z e  ,
Łez  takich  w ię c e j ,  ach !  więcej ż ą d a m y .

C ie rp ieć  i kochać ,  T y  za lu d z k ie  z łośc i  
P r z y ją ł e ś  P an ie  i ło ż y łe ś  życie ,
1 se rce  T w oje  p r z e b i te  z m i ł o ś c i ,
K r w i  świę tej zd ro je  w y la ło  obficie.

C ie rp ieć  i koch ać  , te d w a  z ło te  s łow a ,
W yry j  i w se rcu  i w m yśli  m ej  P a n ie !
C ie rp ieć  i kochać ,  wola j u ż  gotow a ,
A le od C ieb ie  s i ła  i w y t rw an ie .

C ie rp ieć  i k o c h a ć ,  bo kto n ie  nachyli  
Do us t  sw ych  c ie rp k ich  goryczy  k ie l ich a ,
N ap ró żn o  w znieść  się aż do C ieb ie  s i l i ,
M iłość  bez k rzyża  tęskni i u syc ha .

9 Lutego 1847 r .

S kładka na obraz M atk i Boskiej Częstochowskiej 
dla kościoła Ś*° Rocha w P aryżu .

LISTA 2 C‘ .

Z p rzen ies ien ia  z listy p ie rw sze j .  . . .
Godebsk i  P ose ł  z P a ry ż a ,  w X ię g a rn i  Kato .  P o l .
J e g o  dzieci  « « «
S a rn e c k a  Ju l i a  « a a
K leczkow ski M . « « «
X .  Z .  D. « « «
I łogaw ski  K . « « «
S .  « <r «
K orzeniowski O n u f ry  w C z y te ln i  Polskiej 
Kisielewski M a rc in  « « «
O r łow sk i  A le x a n d e r  <■ « «
O leszczyńsk i  W ła d y s ła w  « «
S łuża lsk i  « « «
C ho d k iew ic z  « « “
T om a szew scy  » « «
H ry n ie w ic c y  « w R edakcy i  D z ie ń .  N a ro .
S a rn e c k i  J a n  « « «

R a z e m .

102  t>.. 5 0
2 U
1 »>
1 »
ł »
4 »
t 5 0
1
5 »
2 )»
1 »
5 »
1 B
1 »
3 »
2 »
2 »

137 n

WlAIiOMOŚCI I DOYIEŚIEBIIA

G a ze ta  A u g z b u r s k a , od  g ran ic  A u s tryacko-R ossy jsk ich ,  13 
L utego .  Cel z g ro m a d z a n ia  się wojsk rossy jsk ich  n a  g ranicacli  
Polski A u s t r i a c k ie j  i P ru sk ie j  zaczyna się d o k ła d n ie  ob jaw iać .  
Z począ lku  nie  m o ż n a  b y ło  sobie  tego w y l ló m a c z y ć ,  gdyż  z jed n e j  
s t ro n y  Polska j e s t  z u p e łn i e  u spoko joną ,  z d rug ie j  s t ro n y  w A u-  
s t ry i  i P ru s a c h  pokój z d a je  się p a n o w a ć .  W szakże  co  się tycze 
A u s t r y i ,  pozo r  p o ko ju  zdaje  się g in ą ć .  Rząd jć j  p rz e d s ię b ie rz e  
ś ro d k i ,  k tó re  pokazu ją  że ru c h  wojsk może n a s tą p ić .  O g łoszono

po  k ra ju  k u p n o  koni w ie rzch o w y ch  i p oc iągow ych .  Mieszkańcy 
zaw e zw an i  zostali  do sp rzed a ży  koni z b y w ając y ch .  T o  dow odzi 
żc A u s try a  go tow ą je s t  s taw ić  s i lną  a r m i ą , p rzec iw ko  m o g ą c y m  
nas tąp ić  g ro ź b o m  i a l tak o m  n iek tó ry ch  m o c a rs tw .

J e s t  to  większą p o t r z e b ą  dla  A us try i  niż  d la  R ossyi .  T a  osta­
tn ia  m oże  m ieć  najwięcej  zajście  z F ra n cy n  z pow odu  K rakow a ,  
w tak im  r az ie  dość je j  będ z ie  zabezp ieczyć  swoje zachodn ie  g r a ­
n ice ,  co  leż j u ż  z r o b i ł a .  Co do A u s t r y i , ta w id oczn ie  z a g ro żo n ą  
zos ta ła  od p o łu d n ia  we W ło szech .  U sp o so b ien ia  W ło c h ó w  są 
z n a jo m e .  P o tw ie rd za  się ze w s zys tk ich  s t r o n ,  że  r e fo rm y  P a p ie ­
ża n iezaspoko i ły  jak  tylko chw ilow o ,  n iespoko jne go  i ruch l iw ego  
d u c h a  p o d d a n y c h  j e g o ,  i d u c h  len  ob jaw ia  się c iągle  p rzez  n ow e  
n ad u ży c ia .  Czyliż  d u c h  r e w o lu cy jn y  n ie  w y b u c h n ą ł  w F e r r a r z e  
z a jm o w a n e j  p rzez  nasze  wojska , ja k  g d yby  nas c h c ia ł  w yzyw ać? 
Czyliż n ie  j e s t  rzeczą w idoczną ,  że w raz ie  n ie  z iszczenia się n a ­
dzie i  p o ło ż o n y c h  w n o w y m  P a p ie ż u  w ed le  ż y cze ń  u l t ra l ib e ra l i - 
s tów ,  ciż sa m i  w id ząc  oczek iw ania  swoje d a r e m n e ,  z większą 
g w ałtow nośc ią  n ie  w y b u c h n ą  n a  w szystk ich  p u n k t a c h ?

Co się tycze  P r u s ,  wszystko  tam  s p o k o jn e ,  lecz dosk o n a ły  je j  
sys tem  o b r o n n y ,  da je  je j  sp o s o b n o ść  p o s ta w ien ia  na w ojenne j  
s topie  wielkiej  a rm i i  w d n ia c h  k i lk u .  F r a n c j a  jak  w ia d o m o ,  
z w o łu je  także sw oich  żo łn ie rzy  dy m issy o n o w an y ch  pod sz ta n d a ry ;  
p o w ied z ian o b y  że1 się  n iepokoi r u c h a m i  wojsk n a  W sch o d z ie  
E u ro p y .

—  Z W arszaw y 15 L u te g o .  « W tych  d n ia c h  a re sz to w a n o  
w ie lu  em issa ryuszów  p ro p a g a n d y  polskiej i uw ięz iono  w Cyta-  
dei l i .  T a  w iadom ość  k tó r a  m i  b y ła  poufn ie  d on ies ioną  , je s t  p o ­
d o b n ą  do p raw d y  ;wszakże  t r u d n o  je s t  z r o z u m i e ć , ja k  w takiej 
chwili  gdy kraj je s t  z a p e łn io n y  w o jsk a m i  a w ła d z e  są tak c z u jn e ,  
p r o p a g a n d a  m oże  w ys taw iać  sw ych cz ło n k ó w  na  śm ie rć  pew ną  
bez  żadnego  ce lu .  U s i ło w a ć  w  tym  czasie z ro b ić  pow stan ie  w P o l ­
szczę ,  jes t  z a m ia r  n ie ro z t ro p n y ,  a może n aw e t  b e z r o z u m n y .  
P ra g n ę  aby te s łow a dosz ły  do w ied zy  p ro p a g a n d y ,  aby  p r z y n a j ­
m nie j  na ten  czas  z a n ie c h a ła  sw ego sza lonego  z a m ia ru  i n ie  n a ­
r a ż a ła  ty lu  ludzi na d a r e m n ą  st ra tę .

« N iech  kto sądzi jak  m u  się p odoba  o o d b u d o w a n iu  K r ó l e ­
s tw a Polskiego , (ćo  do  m n ie  j a  n ie w ie rz ę  aby m o g ło  od rodz ić  sic 
kiedy) nie  m o ż n a ,  w id ząc  taką w y t rw a ło ś ć  i z a p a ł  p rzy  poga rdz ie  
śm ie rc i  do  tego s t o p n i a ,  n i e  szanow ać  p o d o b n y c h  ludzi;  lecz 
p r z y te m  rodzi  s ię  bo lesne  u czu c ie ,  m y ś lą c  że tyle u s i ło w a ń  zo- 
s la je  bez  ow ocu i że ta c a ła  d z ia ła ln o ść ,  sk ie row ana  do in n y ch  
celów, b y ła b y  w s tan ie  m oże  wie lk ich  rzeczy  dokazać ,  gdy tym  
czasem  g in ie  n a d a r e m n ie .  »

Otoż to  ro z u m o w a n ie  g łu p ieg o  N ie m c a ,  znać  jak iegoś  k u p c a ,  
k tó ry  rzeczy  m o ra ln e ,  c h ce  cen ić  p o d łu g  m ia r  i l iczb ;  on  n ie  
w ie że pośw ięcen ie  n igdy  n ie  g in ie  d a r e m n ie  i p ręd ze j  czy  p ó ­
źn ie j  ro d z i  owoc,  n ie  poję ty  ani p r z e w id z ia n y  p rzez  m a le rya lne -  
go s p e k u lan ta .

— L a  P ressc  z 7 M a rca .  W ied eń  l s°  M a rca .  « W ielka  Xię- 
żna  H e len a  Rossyjska k tó ra  p rz e p ę d z i ła  z im ę  w  tu tejsze j  stol icy, 
w k ró tc e  nas o p u śc i .  J .  C .  M . u d a  się oko ło  15s° b .  m .  do  W a r ­
szaw y d okąd  m ają  p r z y b y ć  w ty m że  czasie  Wielki X ią ż e  M ic h a ł  
i cesa rz  M ik o ła j .  Z ja zd  ten C a ra  z W ie lk im  X ię c ie m  i z W ielką  
X ię ż n ą  m a  na  c e l u ,  jak  m ó w i ą ,  u sk u te c z n ie n ie  z a m ia ru  o k tó ­
rym  n ieraz  j u ż  m ó w io n o ,  to  je s t ,  u tw o rzen ie  w icc -k ró le s tw a  p o l ­
sk ie go ,  i m ia n o w a n ie  w ice  k ró lem  Ws° X ięc ia  M ic h a ła .  T o  b ę ­
dz ie  n a j lep szy m  d o w o d e m ,  iż rząd  rossyjski n ie  m a  zam ia ru  
zn iszczen ia  k ró les tw a polskiego i jeg o  u d z ie lne j  n a rodow ośc i .

o M ogę p r z y te m  o zn a jm ić  ja k o  p raw ie  p e w n e  i bliskie z a ła ­
tw ie n ie  p o ró ż n ie ń  re l ig i jnych  m iędzy  S to l icą  A pos to lską  a d w o ­
r e m  P e te r z b u r s k im .  T ru d n o ś c i  b y ły  wielkie i z d aw a ły  się naw et  
n ie p r z e z w y c ię ż o n e m i ; a le d o b re  u sposob ien ie  ca ra  i d u c h  p o ­
ko ju  i zgody  p a n u ją c e  na d w o rz e  now ego  p a p ie ż a ,  p o k o n a ły  
w szystk ie  p rzesz k o d y .  Z a ręc zyć  m o ż e m , iż k ośc io ł  katolicki  
Rossyi i Polski  w chodzi w n o w ą  epokę  swego i s tn ien ia .  H r .  Blii- 
d o w ,  użyty  do  trak tow an ia  ze Stolicą A posto lską  w tój m a lc ry i ,  i 
do  jć j  u k o ń c z e n ia ,  w y s ła ł  k u r y e ra  z R z y m u  do  P e t e r z b u r g a .  
K u ry e r  ten  wiezie  o s ta te czn e  w yp raco w an ie  ugod  z a w a r ty c h  
m ię d z y  R z y m e m  a p o s łe m  ce s a r sk im .  A by  to d z ie ło  m o g ło  być 
u w a ż a n e  za  z u p e łn ie  u k o ń c z o n e ,  n ie  dosta je  m u  ty lko  carsk iego  
p o tw ie rd z e n ia .  »

J a k  p o g o d z ic i e  w iadom ośc i  P re s sy  zw ykle  d o b r z e  p o in fo rm o­
w an e j ,  z lemi k tó re  k rą ż y ć  n ie  przes ta ją  o z a m ia ra c h  M iko ła ja
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wzglądem królestwa polskiego, i o jego nowym ukazie co do p rze ­
chodzenia z rcligii schyzmatyckiej na religie inne, jako też z tych 
na schyzmatycką ? Jeżeli podania korrespondenta  wiedeńskiego 
się sprawdzą , będzie to jednym  tylko więcej dowód obłudy i 
m arhyawelizm u peterzburskiego : dopuszczać się wszystkich uci­
sków, gwałtów i srogości wewnątrz ,  a nazewnątrz zachować po­
zory sprawiedliwości i łagodności , — taki b y ł  zawsze plan ca ­
rów , tern łatwiejszy do wykonania , że d ługo  znajdowali w ierzą­
cych. Lecz teraz wątpimy aby mogli kogo oszuk3Ć, chyba tych 
k tórzy  zamykają oczy na prawdę i oczewtisość.

—  W num erze  292  z dnia 7 Listopada z. r .  donieśliśmy, że 
dobra  dziesięciu osób w powiecie Brzesko-Litewskim, gubernii  
Grodzieńskiej zostały zasekweslrowane, za należenie do jakie­
goś związku przez rząd wykrytego. G azeta G rodzieńska  uwia­
damia teraz ,  że dobra  tychże zostały ostatecznie skonfiskowane. 
Nazwiska ich są następujące : Józe f  Bogusławski, Apollon łlof- 
m e is te r ,  Augustyn S u z in ,  Felix  P o n ik w ic k i , Lucyan Telsze- 
w ski,  Wincenty M atusiew icz ,  Józe f  Ropelewski , Ludwik 
S z a rzy ń sk i , Wincenty Janiszewski i Kollegski Regis trator Cv- 
pryan Buczyński.

—  G azeta P o zn a ń sk a , z d .  16 Lutego b.  r .  « Linia nowych 
fortec przeciw Wschodowi uzupełnia  się coraz bardziej , bo i 
warownie w mieście Loetzen (Łyck) w pruskiej Litwie z gorli­
wością popierają . Forteca la tworzyć będzie z Królewcem , P i ­
ławą i Memlem linię obronną naszych wschodnich p ro w in cy i , 
a w pewnej części i Niemiec przeciw napaści Rossyi. Pod 
względem strategicznym możnaby uważać te miejsca za zbyte­
czne , ponieważ wschodnie a nawet i zachodnie  Prussy aż do Wi­
sły, może Rossya obejść na przypadek wojny przez swe granice 
naprzód wysunione aż do Szląska i Poznania.— Wschodnie Prussy 
atoli zamieszkuje dzielny lud a z drugiej strony niebezpieczne 
dla Rossyi Staropolskie prowineye oskrzydlają , przeto Rossya 
nic mając przeważnych wojsk o co t rudno  w obec P ru s  i A u -  
stryi , nie może ruszać na Wrocław lub Poznań bez uważania 
na Wschodnie Prusy, położone na prawem skrzydle. Rossya n ad ­
to musi się zabezpieczyć przeciw napaści Prus  na Litwę a nawet 
przeciw powstaniu Polaków i Litwinów w danym p rz y p a d k u , 
a to tylko stać się  może przez uderzenie ze swej strony na 
Wschodnie Prusy ,  Gdyby  to się uda ło  a Rossyanie dotarli  nawet 
do W isły ,  natenczas w ich tyle znajdująca się linia fortec osła­
biłaby ich znacznie przez odrywanie znacznych oddzia łów na 
blokowanie i osaczanie fortec. Loetzen wprawdzie nie przecina 
żadnej głównej d r o g i , ale z powodu swego położenia pomiędzy 
jeziorami t rudno je  zamknąć i blokować.

« Owa część Litwy pełna jez ior , ułatwia bardzo wojnę lu ­
dową , która znacznie może niepokoić ty ł  wojska rossyjskiego. 
Z lego powodu Prusy  przez budowanie fortecy Loetzen, zas łu ­
gują na wdzięczność Niemiec,  ponieważ oddalają niebezpie­
czeństwo od wspólnej Ojczyzny. »

—  G azeta A ugsburska, od granic  galicyjskich, 22  Lutego .— 
Wiadomości z Wiednia powtarzają na nowo że Hrabia Stadion, 
G u berna to r  nadbrzeżnych prowincy austryackich',  m a według 
wszelkiego prawdopodobieństwa być mianowanym rządcą Gali- 
cyi.  (Miał on podobno prosić aby go na dawnem miejscu, w Trye- 
ście , pozostawiono). Podrożenie żywności w Krakowie i Galicyi 
czyni pobyt w tych prowincyach nie bardzo powabnym . Duch 
rewolucyjny nieprzyjaznej rządowi szlachty me zapowiada po­
koju na przyszłość,  ani też zapewnia aby usiłowania ruchów 
przedsiębrane niebyły .  Spodziewano się na 19 Lutego ro z ru ­
chów, jako w rocznicę « sławnej pamięci » krakowskiej rewolu- 
c y i , jednakże dzień ten przeszedł równic spokojnie jak dni inne. 
Równie w Rzeszowie pogróżki przez listy bezimienne zapalenia 
zasobów prochowych nie przyszły do skutku. Po1 oddaleniu się 
z Krakowa rossyjskiego rezydenta Radcy Stanu  Barona Hungerna 
S lernberga, został  na jego miejsce mianowany Radca Nadworny 
Czerati,  w celu zajmowania się interasami poddanych rossyjskich 
w tćm mieście. Rossya objawiła życzenie aby pan Czerati  dłużej 
w Krakowie pozostał, które przez Austryą przyjęte było .  Cci jego 
tam pobytu zdaje się jest  len , aby śledził Polaków t łum nie  dla 
spraw familijnych przybywających do Krakowa. Podobne ostroż­
ności dowodzą nieufności Rossyi do policyi auslryackiej.

—  G azeta Hanowerska, z Warszawy 16 Lutego. Zdaje się że 
rzad znowu da t  dowód zaufania mieszkańcom kraju naszego.

Uprzednio kazał skonfiskować broń  palną i sieczną z wyjątkiem 
urzędników carskich, straży celnej i l e ś n e j ; w ten sposób kraj 
zupełnie  by ł  rozbrojony. Teraz  zaś pozwala broni palnej po­
siadaczom dóbr  i p rywatnym  urzędnikom leśnym. Za pozwole­
nie używania broni roczny podatek naznaczony został.

—  G azeta  L ipska, pod datą  16 Lutego z Warszawy potwier­
dza wiadomość o zgromadzaniu  się wojsk rossyjskich w Polszczę i 
o zmierzaniu ich ku granicom zachodnim. Nikt zbieraniu  się tako­
wemu powodu pewnego naznaczyć nie może, zdaje się że p rzy ­
jazd Mikołaja do Warszawy, jes t  jak mówią , jedną  z przyczyn 
rozwinięcia tych sił nadzwyczajnych w kraju podbitym.

—  G azeta  A ugzburska , z Warszawy. —  Chociaż gazeta W ar­
szawska zaprzecza zbieraniu się wojsk rossyjskich w królestwie, 
ciągle dochodzą wiadomości o ciągnieniu oddziałów ku pruskiej 
granicy. Naoczni świadkowie twierdzą, że widzieli między 
2gą a 4tą godziną w nocy oddziały maszerujące przez W arsza­
wę. Przychodzą półki od m orza Czarnego, Peterzburga i z głębi 
kraju . Liczą od 1 8 0 ,0 0 0  do 2 0 0 ,0 0 0  wojska konsystującego 
w Polscze. Mówią że Car m a odbyć wielką rewią przyszłego 
lata. W cytadelli  warszawskiej zostaje dotąd jeszcze do 160 wię­
źniów aresztowanych roku zeszłego. Są to powiększej części 
młodzi ludzie, jak to uczniowie e tc .  Bank nasz 1 Marca puścił 
w obieg bilety bankowe ceny rubla jednego. Są koloru perłow e­
go, długości ociu cali,  szerokości 3ch i l j4 .

Jużeśm y ostrzegali E m igracyą  by się m ia ła  na baczności i nie 
dozwalała  exploatowac siebie i cudzoziemców przez oszustów 
podających się za uszłych z kraju  w skutek wypadków przezło- 
rocznych , lub innych politycznych. Donoszą nam że znany 
P ie traszew sk i , szpieg i o sz u s t , kilka razy potępiony przez t ry ­
b una ły  francuzkie , zjawił się znowu pod nazwiskiem Pietraszo- 
wsk iego , syna gubernatora  Kowieńskiego i exploatuje  okolice 
między Chalons a Metz. Łatwo go poznać , bo kuleje i nogą 
powłóczy.

Podobnyż oszust ,  żyd węgierski nazywający się Rondowicz , 
exploatuje sympatyą Francuzów pod imieniem Polaka. W Col­
m ar oszukał wielu i zm usił  tam mieszkających Polaków do  za­
niesienia nań skargi do Prefekta , wydając kim on jest i czem 
się tru d n i .  Jeśl iby się gdzie indziej z ja w i ł ,  mieć się na ostro- 
żności i oszusta donieść władzom .

P .  Błażejewski z Locbes ( Ind re  et L o i r e ) , w liście swym 
z dnia 66" Listopada r. 1846 , który rąk naszych doszedł 8go 
b. m . ,  prosi uwiadomić : iż od osób które się zapisały na m e­
dal mający się wybić w Bruxelli na cześć męczenników polskich, 
po rozwiązaniu się kommissyi na ten cel wyznaczonći , ilości 
zapisanych nie ś c ią g n ą ł , a zaś 2 fr .  z fuduszu pozostaiego po 
ś. p. Michale Wojnickim na len przedmiot p rzeznaczone ,  prze­
s ia ł  do Komissyi Funduszów E .  P .

Zm arli
Przy  końcu roku zeszłego u m a r ł  w Nancy N atorski.
Dnia 24 Stycznia u m ar ł  w Bourges J ó ze f  Xiążc Giedrujó, 

Major wojsk polskich. Urodził  się 19 Marca 1795 r .  we wsi No- 
se l iszkach , Województwie Wileńskiem. Wszedł do wojska 12 
Lipca 1812 r .  do pólku 18^° kawaleryi Nięzlwa Warszawskiego; 
d n i a 3 Sierpnia tegoż toku postąpił  na podporucznika ; 14 Kwie­
tnia  r.  1813 przeniesiony do półku  6s° kawaleryi. O dbył kam­
panie  rossyjską i francuzką. W roku 181-4 wszedł do pólku 
2s» strzelców konnych i s łuży ł  do roku 1824 w którym wziął 
dymissyą w stopniu kapitana.  W czasie rewolucyi 1830 r .  był 
jed n y m  z pierwszych co na L itwie  podnieśli chorągiew niepodle­
głości;  dowodził oddziałem partyzantów.

Dnia 12 Lutego b.  r.  u m ar ł  w Stenay (Mcuse) w 36 roku ży­
cia Ulkowski Franciszek, porucznik wojsk polskich; rodem był 
z Poznańskiego.

R edaktor Naczelny : J .  F . K o iosow słti
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